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Krzysz tof Gier szal
Gli wi ce

Jak mo ty wo wać uczniów na lek cjach
ję zy ka pol skie go? 

Od teorii do praktyki

du za by juz mo gli mieć
ino oni nie chcom chcieć! 1

Kil ka lat funk cjo no wa nia gim na zjów prze ko nu je, że na tym po zio mie
kształ ce nia na uczy ciel, któ ry zlek ce wa ży pro blem mo ty wa cji, nie -
uchron nie ska zu je się na po raż kę. Mo ty wa cja to w gim na zjum

klucz do suk ce su za rów no na uczy cie la, jak i je go uczniów. W li te ra tu rze
przed mio tu jest to jed nak kwe stia da le ce nie do ce nia na. Prze róż ne po rad -
ni ki mó wią ce, jak le piej uczyć z gó ry za kła da ją wy so ką mo ty wa cję uczniów.
Tym cza sem w prak ty ce jest ina czej, o czym wie każ dy na uczy ciel pra cu ją -
cy w gim na zjum. W prak ty ce wie lu uczniów nie uczy się tak, jak by na le -
ża ło, wie lu osią ga wy ni ki po ni żej wła snych moż li wo ści, nie któ rzy do zna ją
na głych „za ła mań for my” i nie spo dzie wa nie za czy na ją uzy ski wać gor sze
wy ni ki, a są i ta cy, któ rzy w ogó le od ma wia ją pod ję cia wy sił ku. To przede
wszyst kim tych uczniów do ty czy pro blem mo ty wa cji. Na uczy cie le uczą cy
w gim na zjum zna ją ich aż nad to do brze. I tak, jak bez ce lo we jest pro wa -
dze nie lek cji w sy tu acji, gdy w kla sie pa nu je ha łas, tak rów nie bez ce lo we
jest na ucza nie uczniów, któ rzy ma ją ni ską mo ty wa cję. 

Ni niej szy ar ty kuł – wy ra sta ją cy z prze my śleń, do świad czeń i lek tu ry
– jest więc pró bą od po wie dzi na py ta nie: jak mo ty wo wać uczniów? Wia -

1 S. Wy spiań ski, We se le, War sza wa, Wydawnictwo Literackie, 1985.
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do mo, że ro bić moż na to na wie le spo so bów, nie któ re z nich są bar dziej sku -
tecz ne, in ne mniej, ale wszyst kie ma ją je den cel – cho dzi w nich o to, aby
spra wić, by na szym uczniom się chcia ło chcieć. Sło wa Czep ca z We se la, cy to -
wa ne po wy żej, od no szą się wła śnie do mo ty wa cji, a wła ści wie jej bra ku. Py -
ta nie Jak mo ty wo wać uczniów? jest więc w isto cie py ta niem o to, co na le ży
uczy nić, aby uczeń po wie dział lub po my ślał: Chcę to zro bić. 

Mo ty wa cja i jej ro dza je

Za nim jed nak pod ję ta zo sta nie pró ba od po wie dzi na po sta wio ne w ty -
tu le py ta nie, trze ba spre cy zo wać zna cze nie uży te go już kil ka krot nie sło wa
mo ty wa cja. Otóż, wy da je się za sad ne poj mo wa nie mo ty wa cji ja ko pra gnie -
nia, si ły na pę dza ją cej, ener gii, któ ra kie ru je na szym za cho wa niem. Prze ja -
wem wy so kiej mo ty wa cji jest ruch, dzia ła nie, ak tyw ność, ozna ką jej bra ku
– bez ruch, bier ność. Mo ty wa cja to za tem ener gia. W kon tek ście oma wia ne -
go za gad nie nia istot ne jest py ta nie o jej źró dła, o to, skąd się bie rze. Uczeń
mo że być mo ty wo wa ny dwo ja ko – we wnętrz nie i ze wnętrz nie (mó wi się
o mo ty wa cji we wnętrz nej i mo ty wa cji ze wnętrz nej), czer pie więc ener gię
z wła snych za in te re so wań oraz z dzia łań na uczy cie la, któ ry na gra dza go
lub ka rze. W szkole dominuje dru gi ro dzaj mo ty wa cji – jego skuteczność
jest jednak niewielka. Dzie je się tak dla te go, że ka rząc lub na gra dza jąc
uczniów, za po mi na się o kil ku za sa dach czy nią cych ten spo sób mo ty wa cji
sku tecz niej szym. Otóż, trze ba przede wszyst kim mieć świa do mość róż ni cy
mię dzy na gro da mi a ka ra mi i z tych róż nic wy cią gnąć wła ści we wnio ski.
Za sad ni cza od mien ność mię dzy ka rą a na gro dą wy ni ka z te go, że na gro dy
wy wo łu ją emo cje do dat nie, a ka ry – emo cje ujem ne ze wszyst ki mi te go
kon se kwen cja mi. Ka ry wy wo łu ją bo wiem lęk, stres, fru stra cję, ucznio wie,
któ rzy je otrzy mu ją, wy ka zu ją mniej szy sto pień ini cja ty wy, czę sto wro gi sto -
su nek do na uczy cie li, chęć naj szyb sze go prze rwa nia dzia ła nia. Ce lem ka ry
jest wzbu dze nie stra chu. Na uczy ciel po wi nien więc spró bo wać od po wie -
dzieć so bie na py ta nie: co jest ce lem ucznia, któ ry się boi? Ka ra to po zor nie
sku tecz ny spo sób mo ty wa cji, po zor ny, po nie waż to, co uzy sku je my w wy ni -
ku jej za sto so wa nia, bie rze my za go to wość do pra cy (uczeń sie dzi nie ru cho -
mo), a w isto cie jest to za ha mo wa nie ak tyw no ści, przede wszyst kim ak tyw -
no ści mó zgu. Po słu gu jąc się ka ra mi, mo że my więc ła two po my lić dwie róż -
ne rze czy: dys cy pli no wa nie uczniów z ich mo ty wo wa niem. 
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Ka ry by wa ją sku tecz ne, ale tyl ko wte dy, gdy sto so wa ne są z umia rem
i zgod nie z pew ny mi za sa da mi. Przy no szą po zy tyw ne skut ki przede wszyst -
kim wte dy, gdy zo stał wy two rzo ny do dat ni zwią zek mię dzy na uczy cie lem
a uczniem. Na uczy ciel mu si być dla ucznia oso bą zna czą cą, naj le piej je śli
jest dla nie go au to ry te tem. Po nad to sto so wać na le ży ra czej śred nie ka ry, sła -
be i zbyt moc ne są an ty mo ty wa cyj ne. Ka ra jest sku tecz na, je śli jest wy li cze -
niem błę dów, a nie kry ty ką oso by – kon cen tru je my się więc na za cho wa niu,
a nie na uczniu. Je śli chce my sku tecz nie ka rać, to mu si my ka rać każ de ne -
ga tyw ne za cho wa nie (na gra dzać nie trze ba każ de go po zy tyw ne go za cho wa -
nia). Nie zapomnijmy również: chwa li my przy świad kach, ale ka rze my
w czte ry oczy. Gdy speł ni my te wa run ki, ten ro dzaj mo ty wa cji zy ska
na sku tecz no ści.

I jesz cze jed no spo strze że nie, w for mie dy gre sji. Ka rą są na tu ral nie tak -
że złe oce ny. Wie lu na uczy cie li sta wia swo im uczniom je dyn ki po to, aby
zmo ty wo wać ich do pra cy. Czy jest to sku tecz ne? Ba da nia od po wia da ją
na to py ta nie jed no znacz nie2. Otóż, je śli uczeń ma ni ską mo ty wa cję (a ta ką
prze cież ma ją ucznio wie, któ rzy na ogół do sta ją je dyn ki), to ka ra nie dzia ła
mo ty wu ją co, wręcz prze ciw nie – osła bia i tak ni ską mo ty wa cję. Mo że dzia -
łać mo ty wu ją co tyl ko w sto sun ku do ucznia, któ ry ma wy so ką mo ty wa cję
(czy li ucznia do bre go).

Dru gi spo sób mo ty wo wa nia po le ga na od wo ły wa niu się do za in te re so -
wań uczniów. Jest on trud niej szy, ale sku tecz niej szy, dla te go wie lu na uczy -
cie li za da je so bie spo ro tru du, aby swo ich uczniów mo ty wo wać wła śnie
w ten spo sób. Więk szość pro jek tów lek cji za miesz cza nych w róż nych pe rio -
dy kach kie ro wa nych do na uczy cie li ma na ce lu – po przez wy ko rzy sta nie
cie ka we go po my słu, cie ka wych po mo cy, me tod pra cy itd. – za in te re so wa nie
uczniów. Opie ra jąc się na wła snych do świad cze niach i ob ser wa cjach,
stwier dzam jed nak nie wiel ką sku tecz ność tych prób. Uda je się wpraw dzie
na ogół za in te re so wać uczniów cie ka wą lek cją, ale za in te re so wa nie to jest
krót ko trwa łe i nie przy czy nia się do po wsta nia trwa łej, sil nej mo ty wa cji.
Dla cze go tak się dzie je? Gdzie tkwi błąd? Wszak prze wa ga mo ty wa cji we -
wnętrz nej nad ze wnętrz ną jest bez spor na. Wy da je się, że aby mo ty wa cji we -
wnętrz nej nadać wła ści wą jej si łę, na le ży prze stać mó wić o za in te re so wa -
niach (pró bach za in te re so wa nia) uczniów, a za cząć mó wić o ich po trze -
bach. Za in te re so wa nia są czymś wtór nym, pier wot ne dla czło wie ka są je go

2 J. Rey kow ski, Z za gad nień psy cho lo gii mo ty wa cji, War sza wa, WSiP, 1970.
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po trze by. Zaj mu jąc się po trze ba mi wni ka my głę biej w psy chi kę ucznia, niż
w przy pad ku za in te re so wań. Uwa żam więc, że szu ka jąc źró deł mo ty wa cji
we wnętrz nej na le ży wzrok zwró cić w stro nę po trzeb – po trze by suk ce su,
po trze by osią gnięć, po trze by uzna nia. Na uczy ciel, któ ry chce wzbu dzić
w swo ich pod opiecz nych chęć do na uki, mu si nie ty le ich za in te re so wać, co
pod nieść ich aspi ra cje, spra wić, aby chcie li osią gnąć suk ces. Naj waż niej szym
źró dłem mo ty wa cji jest więc – po wtó rzę – po trze ba suk ce su. Je śli nie jest
ona ak tyw na, mo ty wa cja ucznia jest bar dzo sła ba lub nie ma jej w ogó le.
Uwa żam więc, że aby sku tecz nie mo ty wo wać uczniów, trze ba przede
wszyst kim za jąć się ich po trze ba mi – ana li zu jąc po trze by, znaj dzie my od -
po wiedź na py ta nie po sta wio ne w ty tu le ar ty ku łu, a przy oka zji – nie ja ko
mi mo cho dem – znaj dzie my od po wiedź na od wiecz ne py ta nie na uczy cie li:

Dla cze go się nie uczy cie?...
Sło wa te sły sze li chy ba wszy scy ucznio wie, a wy po wie dzie li je lub po my -

śle li za pew ne wszy scy na uczy cie le. Zba na li zo wa ne nad uży wa niem py ta nie
do ty ka jed nak istot nej kwe stii i – chy ba nie za wsze uświa da mia ne go – pa -
ra dok su. To, że na si ucznio wie się nie uczą, jest bo wiem... nad zwy czaj dziw -
ne, dziw ne w świe tle usta leń współ cze snej psy cho lo gii. We dług niej w na -
tu rze czło wie ka le ży bo wiem po trze ba roz wi ja nia się, kształ ce nia, ucze nia
się3. Ta ka jest ludz ka oso bo wość. Ba nal ne z po zo ru py ta nie sta wia przed na -
mi wca le nie ba nal ny pro blem, a mia no wi cie, jak po go dzić brak mo ty wa cji
do ucze nia się z przy ję ciem za ło że nia, że w na tu rze dziec ka le ży pra gnie nie
ucze nia się. Jed no wy klu cza dru gie: je śli w na tu rze dziec ka le ży pra gnie nie
ucze nia się, to dla cze go po ja wił się w nim – nie zgod ny z na tu rą – brak mo -
ty wa cji, czy li brak pra gnie nia ucze nia się. Po za tym, dla cze go jed ni ucznio -
wie uczą się, po stę pu jąc zgod nie z na tu rą, a in ni – nie, po stę pu jąc wbrew na -
tu rze? Dla cze go za tem na si ucznio wie się nie uczą? Aby udzie lić od po wie -
dzi na to py ta nie i jed no cze śnie wy ja śnić przed sta wio ną wcze śniej sprzecz -
ność, na le ży – jak już po wie dzia łem – sku pić uwa gę na po trze bach.

Po trze by 
Po trze by to fun da ment mo ty wa cji, a sztu ka mo ty wo wa nia to w du żej

mie rze sztu ka za spo ka ja nia po trzeb. To jest te za mo je go ar ty ku łu. Czym
3 Por. J. Ko zie lec ki, Trans gre syj na na tu ra czło wie ka, War sza wa, PWN, 1984.
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jed nak są po trze by i skąd się w czło wie ku bio rą? Otóż, po wsta ją one w wy -
ni ku po wta rza ją cych się do świad czeń, któ re two rzą sta łe struk tu ry psy -
chicz ne. Zna my to zja wi sko bar dzo do brze: po wta rza ją ca się sy tu acja (np.
pi cie po ran nej ka wy) spra wia, że ro dzą się w nas ocze ki wa nia, któ re z cza -
sem za mie nia ją się w sta łą po trze bę. Do świad cze nia lu dzi są po dob ne
(w na szym krę gu cy wi li za cyj nym), za tem i po trze by więk szo ści lu dzi są ta -
kie sa me. Po nie waż każ dy z nas do świad cza róż nych za gro żeń, ro dzi się
w nas po trze ba bez pie czeń stwa; po nie waż ży cie zmu sza nas do cią głe go da -
wa nia so bie ra dy z opa no wa niem róż nych umie jęt no ści, po wsta je w nas po -
trze ba suk ce su; po nie waż bę dąc dzieć mi je ste śmy trak to wa ni jak isto ty waż -
ne, two rzy się w nas po trze ba waż no ści4 itd. Jesz cze bar dziej do nio słe zna -
cze nie ma fakt, że na sze po trze by ma ją układ hie rar chicz ny5: są mia no wi -
cie po trze by bar dziej pod sta wo we od in nych. Naj bar dziej pod sta wo we są
po trze by fi zjo lo gicz ne, po trze ba bez pie czeń stwa, po tem po trze ba ak cep ta -
cji, uzna nia, na koń cu po trze ba za in te re so wań, sa mo re ali za cji. Za leż ność
mię dzy ni mi jest na stę pu ją ca: im po trze ba niż sza w hie rar chii, tym sil niej -
sza oraz – tyl ko za spo ko je nie po trzeb niż szych umoż li wia po ja wie nie się
po trzeb wyż szych. W świe tle tych teo rii do strze ga my już od po wiedź na po -
sta wio ne na wstę pie py ta nie: ucznio wie nie uczą się, czy – uj mu jąc rzecz
nie co sze rzej – nie wy ko rzy stu ją w peł ni swo ich moż li wo ści, po nie waż nie
zo sta ją za spo ka ja ne ich po trze by. Śro do wi sko, w któ rym do ra sta ją, szko ła,
do któ rej cho dzą, nie wy wią zu ją się na le ży cie ze swo jej ro li. Wa run ki stwo -
rzo ne przez do ro słych nie sprzy ja ją za spo ko je niu po trze by ucze nia się, któ -
ra – ja ko po trze ba wyż sza – po ja wia się do pie ro wte dy, gdy za spo ko jo ne zo -
sta ją po trze by niż sze. 

Na uczy ciel, któ ry chce mo ty wo wać swo ich uczniów, mu si zmie rzyć się
z pro ble mem po trzeb, któ re nie są czymś wy ima gi no wa nym, ale są tak sa -
mo re al ne jak pra wo gra wi ta cji.

Ist nie ją obiek tyw nie i wy wie ra ją nie ustan ny wpływ na za cho wa nie lu dzi,
na da ją kie ru nek ludz kiej ak tyw no ści. W za spo ka ja nie po trzeb wkła da my
ca łą ener gię, po ko nu jąc nie rzad ko po waż ne prze szko dy. Po trzeb nie moż na
ba ga te li zo wać, po nie waż bę dzie to ozna czać, że igno ru je my obiek tyw ne
fak ty. Po trze by rzą dzą ludz kim ży ciem: za spo ko jo ne sta ją się nie ak tyw ne
i umoż li wia ją po ja wie nie się po trze by wyż szej, nie za spo ko jo ne – sta ją się

4 Por. J. Rey kow ski, Z za gad nień psy cho lo gii mo ty wa cji, War sza wa, WSiP, 1970.
5 Jest to teo ria Ma slo wa.

11

Od fascynacji do metody – bliżej metody

Zapraszamy na stronê www.wydped.com.pl



źró dłem nie za do wo le nia, wzro stu na pię cia, a w koń cu – fru stra cji. W sy tu -
acji dłu go trwa łe go nie za spo ko je nia po trzeb uru cho mio ne zo sta ją naj bar -
dziej pier wot ne czę ści mó zgu, ko ra mó zgo wa zo sta je wy łą czo na, my śle nie
ra cjo nal ne sta je się nie moż li we. Pro ce sy my ślo we wyż sze go rzę du zo sta ją za -
stą pio ne za cho wa nia mi in stynk tow ny mi. (...) Zde ner wo wa ny, ze stre so wa ny
uczeń, bio rą cy udział w lek cji nie jest w sta nie ni cze go się na uczyć! Jest to bio lo -
gicz nie nie moż li we6. Tam więc, gdzie igno ru je się po trze by uczniów, trud no
mó wić o efek tyw nym na ucza niu. 

Za nim uczeń po wie: „Chcę się uczyć”

Efek tyw ne na ucza nie jest więc moż li we tyl ko wte dy, gdy zo sta ną za spo -
ko jo ne pod sta wo we po trze by ucznia: po trze by fi zjo lo gicz ne, bez pie czeń -
stwa, ak cep ta cji, waż no ści „ja”. Do pie ro wte dy mo że my za cząć na uczać. Za -
nim więc uczeń po wie „Chcę się uczyć”, mu si my spra wić, aby prze stał my śleć
o tym, że przede wszyst kim „Chce nie być głod ny”, „Chce się nie bać”, „Chce być
roz po zna wa ny i ak cep to wa ny”, „Chce być do ce nio ny”. Trze ba za tem przede
wszyst kim za spo ko ić po trze by fi zjo lo gicz ne, po trze bę bez pie czeń stwa, po -
trze bę waż no ści „ja”. Na pierw szą z nich ma my nie wiel ki wpływ (zresz tą
by wa ona jed nak na ogół w ja kiś spo sób za spo ka ja na), dwie po zo sta łe są
wszak że zja wi skiem po wszech nym i to one przede wszyst kim wy ma ga ją
od na uczy cie la pod ję cia sto sow nych dzia łań. 

Co jed nak w ta kiej sy tu acji ma zro bić na uczy ciel, co ro bić na lek cjach
i po za ni mi, aby wy zwo lić w uczniach po trze bę ucze nia się? Jak wszyst ko to
prze ło żyć na „ję zyk lek cji”, za mie nić na kon kret ne czyn no ści? Oto kil ka
pro po zy cji. Nie są to tra dy cyj ne kon spek ty lek cji, ale ra czej przy kła dy ten -
den cji, któ re po win ny prze ni kać nie mal wszyst kie za ję cia. Mo ty wo wać
trze ba bo wiem przez ca ły czas, a nie tyl ko na po je dyn czych lek cjach. 

Propozycja cyklu lekcji pt. Po zna wa nie

Mo ty wu je my kon kret nych lu dzi, któ rzy ma ją (nie za spo ko jo ne) kon kret -
ne po trze by. Dla te go pierw szym, nie ja ko wstęp nym, kro kiem, przed ja kim
stoi na uczy ciel, po win no być po zna nie uczniów. Aby sku tecz nie mo ty wo -
wać, trze ba speł nić ten wa ru nek, bez te go na sze pró by mo ty wo wa nia speł -

6 Por. A. Smith, Przy spie szo ne ucze nie się w kla sie, Ka to wi ce, WOM, 1997, s. 17.
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zną na ni czym. Trze ba wy raź nie uświa do mić so bie, że uczy my lu dzi, któ rzy
ma ją ja kąś oso bo wość, ja kieś po glą dy, wy szli z ja kie goś śro do wi ska, ma ją
swo ją hi sto rię, sło wem nie są isto ta mi zni kąd. Na uczy ciel mu si ich po znać.
Dla po lo ni sty jest to o ty le ła twe, że lek cje ję zy ka pol skie go stwa rza ją du żo
moż li wo ści pod ję cia róż no rod nych dzia łań, więc po zna wa nie moż na z po -
wo dze niem włą czyć w pro ces na ucza nia. Waż ne jest, by na uczy ciel prze stał
kon cen tro wać się na swo ich dzia ła niach czy na wy zna cza nych (ad mi ni stra -
cyj nie) ce lach, lecz na kie ro wał swo ją uwa gę na uczniów i wy trwa le ich ob -
ser wo wał, słu chał, skła niał do wy po wie dzi, czy tał uczniow skie pra ce – tak -
że mię dzy wier sza mi. Wy ma ga to nie co pra cy, ale jest ze wszech miar po -
ży tecz ne. Do bre efek ty uzy ska my tak że, je śli w pro ces po zna wa nia uczniów
włą czy my ich sa mych, je śli po wie my im, że chce my ich po znać i po pro si my,
że by nam w tym po mo gli. Po zna wa nie słu ży mo ty wa cji, ale waż ny jest tak -
że sam pro ces po zna wa nia. Za in te re so wa nie wy ka za ne przez na uczy cie la
oso bą ucznia spra wia, że ten ostat ni za czy na ina czej po strze gać sa me go sie -
bie oraz oso bę na uczy cie la. Oka zy wa na ucznio wi uwa ga spra wia, że tra ci on
ano ni mo wość, zy sku je imię, twarz, jest roz po zna wal ny. Już sa mo oka zy wa -
nie uwa gi to dla ucznia znak, że ja ko oso ba po sia da war tość.

TEMAT: Po zna ję sa me go sie bie.

Ce lem lek cji jest przede wszyst kim za chę ce nie uczniów do sa mo po zna -
nia i uzy ska nia sil niej sze go po czu cia toż sa mo ści. Oprócz te go na lek cji
moż na tak że prze ćwi czyć róż ne umie jęt no ści: od czy ty wa nie zna czeń prze -
no śnych, za bie ra nie gło su w dys ku sji, dzia ła nia twór cze. Lek cja roz po czy na
się od te go, że każ dy uczeń pi sze pio no wo na kart ce A4 swo je imię, a na -
stęp nie pro si ko le gów i ko le żan ki o na pi sa nie cze goś do bre go o nim – to
„coś” mu si za czy nać się od li te ry imie nia. Na stęp nie ry su je li nię ży cia:

tu je stem
—————|————————————————————
po czą tek                                                                                       ko niec
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To, co prze ży li do tąd, zna ją i ta część ich ży cia mo że stać się przed mio -
tem opi su. Wy pi su ją więc wszyst kie waż ne dla sie bie wy da rze nia z te go
okre su i w po rząd ku chro no lo gicz nym przed sta wia ją je na wy kre sie au to bio -
gra ficz nym. Wy da rze nia przy jem ne znaj du ją się po wy żej po zio mej osi, wy -
da rze nia ne ga tyw ne – po ni żej.

po zy tyw ne
pierw sza mi łość

wi zy ta w zoo

ne ga tyw ne
pój ście do przed szko la

itp.
Po rów nu ją swo je wy kre sy, do cho dząc do wnio sku, że są one nie po ko ją -

co po dob ne do sie bie. Szu ka ją za tem w so bie cze goś, co ich od róż nia, in dy -
wi du ali zu je. Ko rzy sta ją z kart, na któ rych za pi sa ne jest ich imię. To, co ich
od róż nia, za pi su ją w jed nym lub w kil ku zda niach. Prze kształ ca ją za pi sa ne
zda nie (zda nia) w rów no waż nik zda nia bę dą cy ty tu łem ich opo wie ści
o własnym ży ciu. Na ko niec przy po mi na ją, ja ką for mę mo że przy brać opo -
wieść o własnym ży ciu (dzien nik, pa mięt nik, au to bio gra fia, bio gra fia – do -
pusz cza się moż li wość, że ucznio wie bę dą pi sać o so bie na wza jem). Przy po -
mi na ją tak że spe cy ficz ne ce chy po da nych ga tun ków. Za da niem do mo wym
sta je się na pi sa nie opo wie ści o swo im ży ciu (mo że to być frag ment).

Przed sta wio na wy żej lek cja sprzy ja spoj rze niu w głąb sa me go sie bie (so -
kra tej skie mu – „Po znaj sa me go sie bie”). To spoj rze nie mu si czę sto po wra -
cać, trze ba stwa rzać sy tu acje umoż li wia ją ce uczniom sa mo po zna nie. Jak?
Spo so bów jest mnó stwo. Moż na to ro bić przy oka zji róż nych lek tur – roz -
ma wiać z ucznia mi o war to ściach, py tać, ja kie war to ści waż ne są dla nich.
Moż na py tać ich o ulu bio nych bo ha te rów tek stów li te rac kich – ucznio wie
z re gu ły wy bie ra ją po dob nych so bie. Za chę cać do pi sa nia au to cha rak te ry -
styk lub spo rzą dza nia por tre tów psy cho lo gicz nych swo ich ko le gów. Do sa -
mo po zna nia skła nia wie le tek stów li te rac kich, do brym przy kła dem jest tu
wiersz Z. Her ber ta Pan Co gi to ob ser wu je w lu strze swo ją twarz. Nie po ja wił
się on do tąd w pod ręcz ni kach do gim na zjum, nad czym na le ży ubo le wać.
W do bie współ cze snej tech ni ki nie jest to jed nak prze szko dą.
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TEMAT: Mo ja twarz mó wi...

Ana li za wiersza Pan Cogito obserwuje w lustrze swoją twarz mo że do -
pro wa dzić do cie ka wych spo strze żeń zwią za nych z po zna wa niem sa me go
sie bie. Sa mo po zna nie to rzecz ja sna głów ny cel tej lek cji, ale nie je dy ny.
Tekst do ma ga się te go, aby czy tać go w ze sta wie niu z róż ny mi kon tek sta mi.
Od sła nia nie do dat ko wych zna czeń po przez wpro wa dze nie kon tek stów,
a więc uświa do mie nie uczniom wa gi te go ele men tu ana li zy tek stu, jest dru -
gim waż nym ce lem lek cji.

Nie odzow ną po mo cą dy dak tycz ną na tej lek cji jest lu stro – ucznio wie
mu szą je przy nieść. Na po cząt ku lek cji pro simy o to, aby pa trzy li w nie i ob -
ser wo wa li swo ją twarz. Po tem niech spró bu ją ją opi sać (na jed nej z wcze -
śniej szych lek cji po win ni na uczyć się opi sy wać twarz, wy ko rzy stu jąc do te -
go cha rak te ry stycz ne fra ze olo gi zmy). Na stęp nie za sta na wia ją się, w ja ki
spo sób ob ser wo wa nie twa rzy umoż li wia po zna nie sa me go sie bie (po zna je -
my swój wy gląd, ale do strze ga my tak że prze świ tu ją cą przez nie go oso bo wość
– w oczach, za ry sie ust, czo le). Z ko lei war to by zwró cić uwa gę uczniów na to,
że z pew ny mi ce cha mi wy glą du (ni skie czo ło, wą skie usta, ma łe oczy) łą czy
się okre ślo ne ce chy oso bo wo ści. Co o tym związ ku są dzą? Wresz cie przy -
cho dzi ko lej na wiersz. Uczniów pro si się, aby pa trzy li w lu stro i słu cha li
pierw szych dwóch strof. Po wy słu cha niu wier sza opi su ją twarz pod mio tu li -
rycz ne go (ospo wa ta, z po dwój nym pod bród kiem, z od sta ją cy mi usza mi i ocza -
mi osa dzo ny mi bli sko sie bie). Na czym po le ga po zna wa nie sa me go sie bie
w tej czę ści wier sza? (szcze gó ły wy glą du wska zu ją na ce chy cha rak te ru).
Na czym jed nak po le ga po głę bie nie sa mo po zna nia w utwo rze Her ber ta?
(wy gląd, a więc i cha rak ter, jest śla dem prze szło ści, jest spad kiem po przod kach).
W tym miej scu ana li zy ucznio wie po win ni za sta no wić się, czy waż ne jest to,
ja kich mie li śmy przod ków. Być mo że w to ku dys ku sji po ja wią się spo strze -
że nia, że przod ko wie de ter mi nu ją to, ja cy je ste śmy, więc war to coś o nich
wie dzieć. Mo że po ja wią się tak że spo strze że nia do ty czą ce sa mej na tu ry toż -
sa mo ści: co to zna czy być so bą? Czy je stem so bą, czy tyl ko „wy pad ko wą”
mo ich przod ków? Na czym po le ga mo ja in dy wi du al ność? Po tem na stę pu je
od czy ta nie po zo sta łych strof wier sza. Jak na swój wy gląd i wy ni ka ją ce stąd

15

Od fascynacji do metody – bliżej metody

Zapraszamy na stronê www.wydped.com.pl

2



wnio ski re agu je pod miot li rycz ny? (Chciał zmie nić swój wy gląd -cha rak ter,
chciał uwol nić się od nie chcia ne go dzie dzic twa i stać kimś lep szym). Ja ką kon -
klu zją koń czy się wiersz? 

Dą żyć trze ba tak że do te go, aby ucznio wie po zna wa li sie bie na wza jem,
na przy kład po przez opo wia da nie o swo ich za in te re so wa niach. Po zna nie
za in te re so wań uczniów jest sto sun ko wo pro ste, moż na to zro bić na wie le
spo so bów: ucznio wie mo gą przy nieść na lek cje to, czym się in te re su ją i opo -
wie dzieć o tym; mo gą na pi sać swo bod ny tekst pt. To lu bię!, mo gą po łą czyć
się w gru py i przy go to wać pro jekt (pod ty tu łem Uwa ga! Za ra ża my.), w któ -
rym przed sta wią swo je za in te re so wa nia w atrak cyj nej for mie, tak, że by za -
ra zić ni mi in nych. Pro po no wa na ni żej lek cja te mu wła śnie ma słu żyć. Istot -
ne w niej jest jed nak i to, że by umoż li wić uczniom mó wie nie o rze czach,
na któ rych się zna ją – aby po czu li, że są dzie dzi ny, w któ rych ich kom pe -
ten cja jest wy so ka. 

TEMAT: Po zna ję in nych.

Isto ta tej pro po zy cji po le ga na tym, że ucznio wie co ty dzień o tej sa mej
po rze przed sta wia ją krót ki „re fe rat” po świę co ny wy bra ne mu przez sie bie te -
ma to wi – co ty dzień dwie ko lej ne pa ry. Aby uatrak cyj nić nie co nud ną
na ogół for mę re fe ra tu, pro po nu ję sku pić się na cie ka wost kach z da nej dzie -
dzi ny, ale dba jąc o to, by nie spły cać nad mier nie za gad nie nia; po dru gie,
nadać re fe ra to wi cha rak ter te le wi zyj nych wia do mo ści. Wy gła sza nie re fe ra -
tu po le ga ło by więc na tym, że każ dy uczeń po da je wia do mo ści z dzie dzi ny,
któ ra go in te re su je, przy czym wia do mo ści – to po trze cie – po win ny przy -
naj mniej w czę ści od no sić się do ży cia szkol ne go. Na przy kład za pa lo ny
spor to wiec po da je róż ne in for ma cje spor to we z kra ju i ze świa ta, ale uzu peł -
nia je tak że o to, co wy da rzy ło się w ży ciu spor to wym szko ły. 

Za nim ucznio wie za czną pre zen to wać swo je re fe ra ty -wia do mo ści, trze -
ba ich kil ku rze czy na uczyć, przede wszyst kim trze ba im uświa do mić zna -
cze nie wła ści wej dyk cji oraz ję zy ka nie wer bal ne go. Moż na to zro bić w na -
stę pu ją cy spo sób: ucznio wie przy no szą na lek cje ga ze ty i czy ta ją frag men ty
przy nie sio nych przez sie bie ar ty ku łów pra so wych. Ich czy ta nie zo sta je na -
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gra ne na ma gne to fon, po tem od two rzo ne i pod da ne ana li zie. Ucznio wie
for mu łu ją spo strze że nia. Zwra ca jąc praw do po dob nie uwa gę na nie zro zu -
mia łość wy po wie dzi, do cho dzą do wnio sku, że jest to spo wo do wa ne m.in.
nie dba łą dyk cją. Ćwi cze nie zo sta je po wtó rzo ne. Ko lej ne za da nie ma uświa -
do mić uczniom zna cze nie prze ka zu nie wer bal ne go. Po szcze gól ni ucznio wie
od czy tu ją, sie dząc na środ ku sa li, wia do mo ści za czerp nię te z pra sy. Za da nie
po zo sta łych uczniów po le ga na ob ser wa cji czy ta ją cych osób. Pod czas ćwi -
cze nia i po je go za koń cze niu ucznio wie za sta na wia ją się, co jest waż ne pod -
czas czy ta nia in for ma cji oprócz in for ma cji? Do cho dzą do wnio sku, że: spo -
sób sie dze nia („wy pro sto wa ny, ale nie sztyw ny”), mi mi ka („uśmiech, ale bez
prze sa dy”), kon takt wzro ko wy („ale bez wbi ja nia wzro ku w wi dza”). Przed -
sta wia nie in for ma cji to sy tu acja sprzy ja ją ca dzia ła niom twór czym. In for ma -
cje moż na bo wiem po łą czyć z ob ra zem, dźwię kiem, mu zy ką, moż na je za -
in sce ni zo wać. 

Ce lem lek cji jest więc przede wszyst kim po zna nie za in te re so wań
uczniów, ale nie mniej waż ne jest uświa do mie nie im za sad, któ re rzą dzą ko -
mu ni ko wa niem się, któ re jest nie zwy kle skom pli ko wa nym zja wi skiem.
Dość przy po mnieć, że wszel kie sto sun ki mię dzy ludz kie kształ to wa ne są
głów nie po przez ak ty ko mu ni ka cyj ne. Wszyst ko, co ro bi my lub cze go nie
ro bi my, sta je się ele men tem ko mu ni ka cji. Każ dy ko mu ni kat za wie ra nie tyl -
ko in for ma cję o rze czy wi sto ści, ale tak że o emo cjach (np. nu dzę się z to bą),
akt ko mu ni ka cyj ny to nie tyl ko sło wa, ale tak że ton gło su, mo du la cja, sy -
gna ły nie wer bal ne. Nie za wsze na sze wy po wie dzi od czy ty wa ne są zgod nie
z na szą in ten cją, zda rza się, że „mó wi my” nie wy po wia da jąc żad ne go sło wa
it p7. Na le ży za tem dbać o zgod ność wy sy ła nych ko mu ni ka tów, co wy ma ga
pew nej wpra wy, a już na pew no uwa gi. Uczy my tych umie jęt no ści uczniów,
ale sa mi przy oka zji tak że ćwi czy my za sa dy wła ści wej ko mu ni ka cji, po nie -
waż je śli nie na wią że my z ucznia mi wła ści we go kon tak tu, na sze wy sił ki nie
przy nio są spo dzie wa nych efek tów.

Na uczy ciel mu si po znać wie le róż nych ele men tów oso bo wo ści ucznia.
W kon tek ście mo ty wa cji waż ne jest zwłasz cza po zna nie sty lu spo łecz ne go,
któ ry uczeń pre fe ru je. Styl spo łecz ny to ze sta wie nie dwóch czyn ni ków za -
cho wa nia: aser tyw no ści i spon ta nicz no ści. Wy róż nia się czte ry sty le: eks -
pre syj ny (wy so ki sto pień aser tyw no ści i wy so ki sto pień spon ta nicz no ści),

7 Wie le cie ka wych spo strze żeń o wer bal nych i nie wer bal nych spo so bach ko mu ni ko wa nia się moż na
zna leźć w książ ce I. Kurcz, Psy cho lo gia ję zy ka i ko mu ni ka cji, War sza wa, Scholar, 2000.
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ana li tycz ny (ni ski sto pień aser tyw no ści i ni ski sto pień spon ta nicz no ści),
przy wód czy (wy so ka aser tyw ność, ni ska spon ta nicz ność), styl uprzej my (ni -
ska aser tyw ność i wy so ka spon ta nicz ność). Ko mu ni ka cja mię dzy na uczy cie -
lem a uczniem jest sku tecz niej sza, je śli na uczy ciel do pa so wu je swój styl
do sty lu ucznia. Na przy kład na uczy ciel, w roz mo wie z uczniem, któ ry jest
ana li ty kiem, nie po wi nien do mi no wać, na ci skać, przy spie szać; wo bec
ucznia, któ ry jest „uprzej my” po wi nien czę sto się uśmie chać, za chę cać
do wy po wie dzi; z „eks pre syj nym” po dej mo wać te ma ty nie zwią za ne z na -
uką, pro wa dzić roz mo wę czy sto to wa rzy ską, po roz ma wiać o psie, ko cie;
z „przy wód cą” – być kon kret nym, przy spie szać tok my śle nia8. 

Spo ro te go ty pu in for ma cji o uczniach do star cza pra ca w gru pie. Do brze
jest więc po słu gi wać się tą me to dą. Lek cja nr 3 jest kon ty nu acją lek cji nr 2:
ucznio wie ujaw ni li swo je za in te re so wa nia, te raz więc przy szła po ra na to,
aby – pra cu jąc w gru pach sku pia ją cych oso by o zbli żo nych za in te re so wa -
niach – przy go to wa li pro jekt.

TEMAT: Za kła da my np. Zwią zek Po że ra czy Ksią żek.

Ce lem jest kształ ce nie umie jęt no ści współ pra cy w gru pie: po dzia łu za -
dań w gru pie, wy wią zy wa nia się z po wie rzo nych za dań, pre zen ta cji wła sne -
go punk tu wi dze nia, or ga ni zo wa nia wła snej pra cy. Pra ca w gru pie nie jest
jed nak je dy nym ce lem. Waż ne jest i to, ja ki bę dzie jej „ma te rial ny” efekt.
Ce lem te go pro jek tu jest więc tak że pró ba za chę ce nia uczniów do czy ta nia,
za chę ca nia w nie co in ny spo sób. Cho dzi o to, aby czy ta nie po łą czy ło się ze
współ pra cą w gru pie, z krze wie niem kon tak tów to wa rzy skich oraz aby
ucznio wie przy tej oka zji po sie dli spraw no ści in ter dy scy pli nar ne: pla no wa -
nie, or ga ni zo wa nie, okre śla nie ce lów oraz umie jęt ność two rze nia pro jek tów.
Ta ka for ma pra cy da je więc uczniom du żo swo bo dy, kształ cąc w nich jed -
no cze śnie wie le cen nych umie jęt no ści. 

Lek cja roz po czy na się od roz mo wy o czy ta niu. Więk szość uczniów za -
pew ne stwier dzi, że nie lu bi tej czyn no ści. Dla cze go zwy czaj czy ta nia za ni -

8 Wię cej na ten te mat w pra cy H. Ha me ra, Klucz do efek tyw no ści na ucza nia, War sza wa, WSiP, 1990.
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ka i czy to do brze? Po tem na uczy ciel przed sta wia cel lek cji (zna leźć spo sób
na za chę ce nie do czy ta nia) i pro si uczniów o wy ra że nie opi nii na ten te mat.
Ko lej ny etap lek cji to po wo ła nie do ist nie nia grup 4-6 oso bo wych. Two rzo -
ne ze spo ły to wła śnie Związ ki Po że ra czy Ksią żek. Na zwę ucznio wie mo gą
uzu peł nić, po win ni po nad to stwo rzyć swo je lo go, ha sło, Pieśń Mo la Książ -
ko we go. Po tem na stę pu je część wy kła do wa lek cji: ucznio wie zo sta ją za po -
zna ni z me to dą pro jek tu, któ ry – w du żym skró cie – po le ga na: okre śle niu
ce lów, kry te riów, ja kie ma speł nić pro jekt, usta le niu po dzia łu za dań w gru -
pie, za war ciu kon trak tu na wy ko na nie pro jek tu, opra co wa niu spra woz da nia,
pre zen ta cji pro jek tu. Więk szość tych za dań ucznio wie wy ko nu ją sa mo -
dziel nie. Na uczy ciel wy zna cza je dy nie ogól ny cel: ce lem pro jek tu jest za -
chę ce nie – w do wol ny spo sób – do czy ta nia ksią żek, pre zen ta cja mo że więc
przy brać róż ne for my i bę dzie się od by wać co mie siąc. 

Za pro po no wa ne przez mnie lek cje są pró bą za spo ko je nia waż nych po -
trzeb uczniów – po trze by bez pie czeń stwa, ak cep ta cji. Ma ją spra wić, że po -
mię dzy na uczy cie lem a ucznia mi zo sta nie stwo rzo na więź emo cjo nal na,
któ ra do pro wa dzi do te go, że na uczy ciel sta nie się dla uczniów oso bą zna -
czą cą – au to ry te tem. Do pie ro wte dy bę dzie mógł pod jąć pró bę za szcze pie -
nia im swo je go sys te mu war to ści – pra gnie nia roz wo ju, do sko na le nia się, sa -
mo re ali za cji. I wte dy do pie ro mo ty wo wa nie uczniów sta nie się sku tecz ne,
a im samym bę dzie się chcia ło chcieć.
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